
Wspomnienia z przeżytych lat juniora do lat seniora 

Moje przeżyte lata z młodości wspominam z przyjemnością i radością podczas spotkań  

z kuzynostwem i kolegami z szkolnych lat.  

Urodziłem się na wsi na Pomorzu. Tam były piękne, malownicze widoki – krajobrazy po 

starej Pradolinie Rzeki Wisły. Dom rodzinny znajdował się na pagórku z pięknym widokiem 

na pływające statki i żaglówki na Wiśle, które można było oglądać z domu rodzinnego. Dom 

był usytuowany na trasie głównej szosy między Bydgoszczą a Gdańskiem. Na brak widoków 

i różnych atrakcji nie narzekaliśmy. Często, siedząc na skarpie szosy, oglądaliśmy różne 

samochody, a najpiękniejszy widok był przejeżdżających taborów cygańskich. Były to 

kolorowe wozy ciągnięte przez konie. Oprócz pól uprawnych na pagórkach – zboczach rosły 

drzewa iglaste i liściaste w formie nowo posadzonego lasu. Wszystkie pory roku miały swój 

urok. Z podwórka do lasu prowadziła aleja drzew owocowych. Rosły tam wiśnie szklanki, 

czarne wiśnie i czereśnie. Owoców było dużo, ale nieraz chodząc na skróty ze szkoły do 

domu, to lepiej smakowały nam te z drzewa od sąsiada. Takie robiliśmy psoty.  

Mieliśmy na jednym zboczu wygrzebaną małą jaskinię w piasku, gdzie mogliśmy się bawić  

z rodzeństwem lub kolegami. Letnią porą na wakacje przyjeżdżało do nas kuzynostwo  

z Poznania i było jeszcze weselej. W czasie żniw była fajna zabawa i losowanie, kto będzie 

zbierał snopki zboża i ustawiał mendle – sztygi, tak mówiło się na Pomorzu, albo pomagał 

wiązać snopki powrozem z słomy. Najbardziej nam smakowało przynoszone na pole w czasie 

żniw jedzenie na świeżym powietrzu, a dopisywał nam apetyt. Nieraz było nas około dziesięć 

osób. Mama nieraz nie nadążała robić nam kanapek. Najbardziej nam smakował chleb wiejski 

pieczony w domu, posmarowany swojskim smalcem i do tego chodziliśmy po krzaczki porze-

czek. Jak nam się znudziły zabawy na podwórku, to chodziliśmy w sezonie na poziomki, 

maliny leśne lub jeżyny. 

W okresie jesiennym pamiętam czas wykopków ziemniaków. Parę razy byliśmy zabierani  

z zajęć lekcyjnych w szkole i jechaliśmy ciągnikiem z przyczepą na wykopki pegeerowskie. 

Tam zbieraliśmy do koszyków ziemniaki wykopane kopaczką i trzeba było je pozbierać na 

przyczepę. Kosze wysypywał starszy pan i za zebrany koszyk nam dawał kartki, za co było po 

skończonej dniówce losowanie i otrzymywaliśmy nagrody lub szkoła pieniądze, które były 

przeznaczone na wycieczkę klasową. Jesienna pora roku była bardzo ładna. Na pagórkach i 

wzdłuż szosy ładne kolorowe drzewa i było gdzie chodzić na grzyby, co bardzo lubiłem 

zbierać. Miałem swoje miejsca na szukanie grzybów i nigdy z pustymi rękami do domu nie 

wracałem. Jesienną, dżdżystą pogodą nie przejmowaliśmy się. Do szkoły chodziliśmy nieraz 

na skróty zjeżdżając z pagórków na tornistrze i książki było trzeba wysuszyć i tornister umyć, 

a nieraz za karę poplamiony zeszyt przepisać. Droga do szkoły była asfaltowa, około dwóch 

kilometrów, a na skróty niecałe 1500 metrów. Po skończonej szkole podstawowej złożyłem 

egzamin do Szkoły Ogrodniczej w Bydgoszczy i zamieszkałem w internacie. Było tam fajnie. 

Internat i szkoła były położone nad rzeką Brdą, niedaleko Klubu Wioślarskiego w ładnym 

parku przyległym do szkoły. W internacie trafiłem na zgraną paczkę kolegów i była zgoda  

i wesoło. Mieszkaliśmy po sześć osób na pokoju, łóżek piętrowych jak w wojsku nie było. 

Ale codziennie rano Pani Kierowniczka Internatu sprawdzała porządek przed śniadaniem  

na stołówce. Po obiedzie był czas wolny, a o szesnastej godzinie była nauka własna. 

 

Podczas nagrywania programów na terenie Targów zostałem potrącony przez ciągnik RS-19, 

który niespodzianie znalazł się na planie nagrywania. Przez ten wypadek doznałem pęknięcia 

podstawy czaszki i ocznego wylewu krwi. Około miesiąca po tym wypadku byłem podle-

czony w Szpitalu im. Strusia. Następnie na życzenie moich rodziców zostałem przetranspor-

towany na dalsze leczenie do Bydgoszczy na Oddział Okulistyczny i Laryngologiczny. Tam 

się poddałem różnym badaniom, jako królik doświadczalny na pobudzenie nerwu wzro-

kowego, co przyniosło rezultat, że widziałem z początku światło, a następnie po dłuższym 



czasie kontury. W czasie badań bardzo ucieszyłem się jak jeden z Profesorów konsylium 

powiedział: „Jak już odróżnisz krowę od człowieka, to więcej Ci w oczach nie będziemy 

broić”. Następnie leżąc na Oddziale Laryngologicznym uczyłem się chodzić. Stwierdzono 

uszkodzenie błędnika. Sam nigdzie nie mogłem bez wózka sali chorych opuszczać. O tyle 

miałem tam aż za dobrą opiekę ze strony sióstr oddziału, bo Ordynator miał to same nazwisko 

jak ja i myślały, że jestem krewnym Profesora. Także od wypadku około trzech lat 

przechodziłem rehabilitację i kontrole na oddziałach szpitala w Bydgoszczy i Gdyni.  

Po skończonym leczeniu, aby się nie nudzić w domu, podjąłem pracę w Spółdzielni 

Inwalidów Sinpo na Jeżycach, gdzie miałem z domu blisko do pracy. Pracowałem jako 

słabowidzący na montażu przewodów elektrycznych do sprzętu AGD. Praca na dużej hali 

była przyjemna i człowiek zapominał tam o chorobie, i czułem się dobrze wśród podobnych 

ludzi z takimi schorzeniami. Nieraz mnie i innych kolegów z Sali produkcyjnej i biur 

denerwowały chrapiące głośniki z radiowęzła. Sam się zgłosiłem do Rady Zakładowej i Pana 

Prezesa Spółdzielni, że podejmę się naprawy i usunięcia usterek w Radiowęźle. Otrzymałem 

zgodę, dostałem potrzebne mi materiały i nowe przewody do naprawy. Było trochę spaceru 

po trzech kondygnacjach budynku produkcyjnego i przeglądzie około stu głośników oraz 

radioli. Ale ta praca mi się podobała zgodnie z zamiłowaniem. Dzięki temu dokształceniu 

zdałem egzamin przy Politechnice Poznańskiej na Mistrza Elektroakustyka. W nagrodę 

miałem możliwość prowadzić różne urządzane festyny i zabawy na terenie zakładu oraz 

ośrodku wypoczynkowym w Chybach. Wyjazdy zespołowe dały mi zapomnieć o przeszłości. 

Obsługiwałem w Auli Uniwersyteckiej, Zamku, Pałacu Kultury i Arenie. Tam, na wyjazdach 

z kolegą Leonem M., poetą, stworzyliśmy duet słowno-muzyczny. Zwiedziliśmy dużo szkół, 

bibliotek, Domów Dziecka w całym kraju. Nasz duet polegał na tym, że kolega recytował 

swoje wiersze lub poezję, a ja żeby dzieci nie zanudzić literaturą, to robiłem przerywniki 

muzyczne na różnych harmonijkach ustnych, których w moim zbiorze otrzymanych z nagród 

i od znajomych mam ponad setkę. Miałem również okazję bić wspólnie z muzykami  

w Zamku rekord Guinessa oraz z konkursu w Gdańsku otrzymałem Złotą Harmonijkę. 

Dość tych różnych opowiadań. Nie żałuję, że moi rodzice kupili tu, w Poznaniu tę 

nieruchomość, gdzie obecnie mieszkam. A są to Jeżyce. Tu na Jeżycach były wśród ładnych 

kamienic wkomponowane stare, wiejskie domy podobne jak mieszkałem na Pomorzu. 

Pamiętam jak z Pętli na Ogrodach odwiedzaliśmy kolegę. Na Smochowice jeździły trolejbusy 

i takie same były w Trójmieście. Jeżyce są zwartą i ładną dzielnicą. Są różne sklepy, piękny 

Rynek Jeżycki, gdzie można nabyć świeże owoce i warzywa. Dojazd na Jeżyce jest bardzo 

dobry. Mamy piękny Ogród Botaniczny z różną roślinnością z całego świata, którym opiekują 

się specjaliści Ogrodnicy i Studenci Akademii Rolniczej w Poznaniu. Po zwiedzeniu Ogrodu 

Botanicznego z Pętli tramwajowej Ogrody mamy dobre połączenia autobusami Komunikacji 

Miejskiej oraz wszystkie połączenia w różne kierunki miasta i okolice podmiejskie. Jadąc 

tramwajem ulicą Dąbrowskiego mamy nowe budujące się osiedla mieszkaniowe po byłych 

zakładach pracy jak: Wiepofama, Spedytor – firma robiąca usługi transportowe w całym 

kraju. 

Pamiętam zapachy świeżych wypieków pieczywa i aromatu kawy z byłej Goplany. Na dziel-

nicy Jeżyce było kilka domów starej budowy – gospodarczych, przypominających mi moje 

rodzinne strony. Jadąc dalej z ulicy Kraszewskiego mamy na ulicy piękny park z placem 

zabaw dla dzieci w Starym ZOO. Tam można miło spędzić czas z wnukami zwiedzając 

pawilony i wypić dobrą kawę z ciachem lub lody. 

Dzielnica Jeżyce jest łatwa do zwiedzania. Są ładne budynki, a ulice są nazwane naszymi 

pisarzami i poetami. Na ulicy Szamarzewskiego jest Kościół przypominający mi sten sam styl 

budowy, jaki miałem w dzieciństwie na Pomorzu. Równoległa ulica jest Jackowskiego, na 

której były kiedyś Zakłady Odzieżowe, po których powstaje nowe osiedle mieszkaniowe. 

Naprzeciwko Starostwa Powiatowego, My Seniorzy, Jeżyczanie mamy w Starej Prochowni 



Centralny Dom Kultury. Poprzednio korzystaliśmy z Domu Tramwajarza przy ulicy 

Słowackiego, ale w związku z remontami przenieśliśmy się do Prochowni. Jest tu fajnie, 

wesoło, przyjemna obsługa i dobra organizacja. Pan Karol wraz z Szefem Kultury bardzo  

o nas, Seniorów, dbają. Mamy organizowane różne zajęcia w zależności od zdolności i upo-

dobania. Często mamy organizowane rożne spotkania z ciekawymi ludźmi i organizowane 

wycieczki po zabytkach Poznania i kraju z przewodnikiem. Fajne są zabawy przy dobrych 

zespołach muzycznych. Co czwartek spotykamy się jako Klub Jeżyczanie. Wspominamy 

stare czasy i nowe przy smacznej kawie i ciachu, i herbacie. Dużo zawdzięczamy Panu 

Karolowi i jego załodze za smaczne posiłki konsumowane po zajęciach lub imprezach. Nigdy 

smutni i głodni nie opuszczaliśmy Naszej Prochowni, za co jeszcze raz, jako Senior, bardzo 

dziękuję. Dziękuję również za spędzany mile czas wszystkim organizatorom i miłym Paniom 

z Biblioteki przy ulicy Prusa. 

Dziękuję za wskazówki i pomoc, że mogłem napisać kilkanaście wierszy i ten reportaż, a mój 

tomik o Janie Pawle II dodał mi ochoty do dalszego pisania w zależności od różnych oko-

liczności, za co miłym Paniom Bibliotekarkom bardzo dziękuję. 

 

 

Stary czytelnik Ryszard Małecki 


